
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 
7.30 mk. polskich z odnoszeniem do domu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zamiesz* 
kalych w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno* 

lamowy wiersz petytowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku—Danzig,

W YCHODZI C O DZIENNIE W  POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich.

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
Łszej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G DAŃSK U wy. 
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z ob* 
szaru Woln. Gdańska po 60 fen. niem. za jedno, 

lamowy wiersz petytowy.
Postschliessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja: G robla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 49.

NIEqii BĘttZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Rok XXX. Rdańsk na sobitę, dnia 24j o  lipca 1920, Nr. 168,

W  W arszaw ie odbyt się akt poświecenia 
narodu polskiego Sercu jezurewem u,

Zainicjomywana przez O. _ prow incjała Sopu* 
cha uroczystość poświęcenia narodu polskiego 
Sercu Jezusowemu zebrała na rynek starego i lia* 
sta w W arszaw ie wielotysięczne tłumy.

Morze głów ludzkich, zalewające doszczętnie 
cały rynek i przylegaj ąceł ulice, setki sztandarów , 
chorągwi, brackich i cechowych, oraz feretronów  
a pośrodku rynku nad syreną w ystaw iony wyso* 
ko, k ry ty  suknem  ze złotemi frendzlam i i ubra* 
ny dyw anam i i zielenią ołtarz, naprzeciw którego 
ustaw iona kazalnica, w szystkie dom y ubrane ob* 
razam i świętymi, dyw anam i i chorągwiami naro* 
dowemi, dwie orkiestry w ojskow e i policyjne 
i podw ójny kw artet męski, w ykonujący hym ny 
religijne, oto zew nętrzna dekoracja wspaniała 
uroczystości.

Procesja z archikatedry  wyszła na rynek przez 
Kanonię. Celebrował ks. biskup połowy Gall 
w asystencji ks. arcybiskupa Teodorow icza i ka* 
pifuły archikatedr alnej. Tuż za celebransem po* 
stępow ał N aczelnik Państw a w asystencji swoich 
adjutantów , m inistra w ojny jenerała Leśniew* 
skiego i m inistra sprawiedliwości Hebdzyńskie* 
go i grupy posłów.

Ks. biskup Gall prow adzony był przez posła 
księcia Czetw ertyńskiego i w iceprezydenta stoli* 
cy Malinowskiego. O. Sopuch wygłosił podnio* 
sje kazanie o m artyrologii polskiej, o zdeprawo* 
waniu naszej duszy, przez trzech zaborców, o an­
archii w ew nętrznej i know aniach w ywrotowych, 
o naszej bohaterskiej armji, k tóra krew serdecz* 
ną przelewa i oddaje młode życie w imię nap  
szczytniejszych ideałów miłości O jczyzny i za* 
kończył m odlitw ą do Chrystusa Pana, błagając 
Go o błogosławieństwo dla Polski.

N astępnie ks. biskup G all odmówił litanję do 
Serca Jezusowego, k tó rą  wierni pow tarzali.

Ks. prow incjał Sopuch z am bony odczytał akt 
poświęcenia narodu polskiego Sercu Jezusowe* 
mu, poczerń ks. biskup Gall zaintonow ał hym n 
św. A m brożego „Te Deum  laudam us“. P rzy śpię* 
wie tego hym nu procesja udała się z powrotem 
do archikatedry. Przy zbiegu starego rynku ze 
Świętojańską celebrans zaintonow ał hym n „Świę' 
ty  Boże, Święty m ocny“, k tó ry  tłum podchwyci! 
w ielotysięczną piersią. W spaniałe nabożeństw o 
wywarło na obecnych wielkie wrażenie.

Porządek mimio strasznego natłoku panował 
wzorowy.

Kilka uwag na czasie,
Każdy naród  przechodzi chwile jasne i cie* 

unie, ma złe i dobre strony, zależy to  wiele od' 
w ypadków  dziejow ych i niemą na świecie na* 
rodu bez skazy, bez chwil ciemlnych, bez błędów. 
Są jednak narody, k tóre um ieją się w złem wię* 
cei hamować, broniąc się mężniej od nas i nie 
s ta ra ją  się ukryć złego, lecz je otw arcie p iętnują 
i s tara ją  się chw ast w ykorzenić. Takie narody 
zWąć m ożna więcej rycerskiem i i zdrowszemi. 
D o jakich należy zaliczać nasz naród?

W ojna św iatow a zrodziła wiele chwastu i bru* 
du, z szatańską w ytrw ałością znieprawiła przez 
sześć lat nasz naród., W yrodziła sie u nas chęć 
złego w sposób zatrw ażający. D orobkiem  w ójny 
jest paskarstw o, chęć zbogacenia się za wszelką 
cenę, w strętna zazdrość, w archolstw o i pięcie się 
na urzędy bez kw alifikacji aby zaspokoić swą 
am bicję, wreszcie próżniactw o, k tó re rodzi nie* 
'zliczonestrejki i wiele m niejszych i w iększych 
zboczeń. Paskarz nie w yczuw a hańby w swem 
rzemiośle, bogacz najm niej podpisze pożyczki, 
w archoł mniema, że najlepiej służy Ojczyźnie, 
s trejkarz że jest zbaw cą ludzkości. W idzim y 
u innych ciężkie błędy, u siebie nic złego.

N aród rozdarty  przeszło w iek cały, trudno  od 
razu spoić w  jedną całość. W ychow anie dzielni*

cowe było tak odmienne, tak nas różniące, że 
z lubością w yszukujem y i rozw ałkow ujem y ka* 
żdy błąd Kongresowiaków i M ałopolan, a oni na* 
odw rót Poznańczyków, zam iast się łączyć i złe 
wykorzeniać. Do tej naszej dzielnicowej nie? 
ufności przyczyniają się jednostki bez charakte* 
ru a lwią częścią też Polacy mjojżeszowego wy* 
znania.

Jeżeli jest w narodzie tyle braków  i niedoma* 
gań, to trzeba się nam wziąć szczerze do uzdro* 
wienia narodu wspólnemi siłami. W eźm y się 
szczerze do odbudow y państw a. K ażdy niech w 
m iarę możności służy O jczyźnie, czy to  na  tron* 
cie lub w ew nątrz kraju.

Dziś gdy M atka O jczyzna woła ratunku od 
swych dzieci, niech nie będzie czasu na osobiste 
am bicje a temí mniej na strejki. precz z oziębło* 
ścią w w ypełnianiu służby Ojczyźnie.

Kto służyć nie mloże na froncie, niech da w o* 
fierze co może, niech podpisuje pożyczką, niech 
wspiera polski czerw ony krzyż, niefell stara się 
przyjść z pomocą rannym  i kalekom.

N ie czas teraz na huczne obchody, zabawy 
i tańce, nie czas na okazywanie niezadowolenia 
i wygłaszanie zarzutów  bezmyślnych.

Pasożytów  Polska nie potrzebuję. K ażdy więc 
bez w yjątku musi się wziąć do pracy  ochoczo 
nie leniwie przypom inając sobie jak  było nie* 
dawno pod knutam i obcych. W szystkiem i siła* 
mi starajm y się nasze błędy wykorzenić, wten* 
czas stanie się Polska krajem  zadowolonych i na* 
rodem rycerskim .

Głos belgijski w sprawie 
Górnego Śląska.

Pragnąc dać czytelnikom  pogląd na stanowi* 
skc opinji belgijskiej w kw|estji śląskiej, podaje* 
m y znam ienny głos bardzo wpływowej gazety 
wychodzącej w Brukseli „L’independance belge“ 
z dnia 21*go czerwca br., k tórej w yw ody zamie* 
szczone w artykule w stępnym  podajem y poniżej:

G órny Śląsk figuruje pom iędzy tym i krajam i 
zachodu, które trak ta t wersalskiego poddał ple* 
b i scyt owi.

Praw a Polaków do G órnego Śląska były wi* 
doczne dla twórców trak ta tu , je st godnem  za* 
znaczenia, że artykuły omawiające spraw ę Gór* 
nego Śląska są wcielone do rodziału zatytułowa* 
nego „Polska“ Sekcja VIII, a nie jak  np. te, k tóre 
trak tu ją  o Prusach W schodnich w osobnym roz* 
dziale — sekcja XX. — Z resztą kraj jest nieza* 
przeczenie polski. S tatystyki oficjalne niemieckie, 
nauka oficjalna niemiecka uznaw ała to. a profe* 
ser B artscb z W rocławia w swem  dziele poświę* 
eonem1 G órnem u Śląskowi tw ierdzi, że Polacy sta* 
nowią tam 90 procent ludności. Jeżeli iednak wo* 
la narodu i zasada stanow ienia o sobie zostaną 
uszanow ane. G órny Śląsk pow róci do Polski. To 
jest jedna „z gwarancji pokoju“ na Zachodzie 
Europy.

G dy zawieszenie broni zostało podpisane, Pru* 
sacy użyli wszelkich sposobów, by uratow ać ten 
kraj. Zebrali oni wojsko „bałtyckie“, kiedv mieli 
jeszcze nadzieję możliwości oporu za pom ocą si* 
ły brutalnej. Ó ni rozgoryczali hidność śląską, 
ażeby w końcu módz zgnieść to, co oni nazyw ali 
„pow staniem  polskiem “- Stw orzyli rozgałęzioną 
organizację, k tórej dyrygenci są w Berlinie, aże* 
by utrudniać egzekucje postanow ień wersalskich.

Strejki pruskich kolejarzy, ażeby powstrzy* 
mać transporty  śląskie, „stre jk  sędziów “ W celu 
protestow ania przeciw karom! dyscyplinarnym , 
powziętym, przez Komisję koalicyjną przeciw 
prokuratorow i niemieckiemu, k tóry  odm ówił ści* 
gania m orderców  pewnego Polaka, wRzystko je* 
dnem  słowem stosują N iem cy, by uchylić się od 
zobowiązań tetytoi'jalnycb trak ta tu  wersalskiego

M ówią Niemcy, że jeżeli postradają  G órny 
Śląsk, nie będą w stanie uiścić się z swych dłu* 
gów. Podług „Vossische Z tg.“ Śląsk w ydobyw a

węgla za 940 m iljonów m arek rocznie i będzie 
mógł w tym  sam ym  stosunku w ydobyw ać przez 
10 wieków. W  1911 roku, w ydobyto  37 miljonów 
ton  węgla. S trata okręgu śląskiego będzie dla 
N iem iec dotkliwa. Lecz dlaczego chce się ode* 
brać Polsce okręg niezbędny dla jej egzystencji? 
Tak, Śląsk je s t niezbędny dla przem vsłu niemiec* 
kiego,' lecz przedewszystkiemi tego, k tó ry  był od 
dawna znany jako przem ysł narodow y Prus: 
przem ysłu wojennego. Cała w ytw órczość Gór* 
nego Śląska służyła potrzebom  wojskowym, mili* 
taryzm u niemieckiego. T ak jak przed  wiekiem, 
tak  i dziś posiadanie Śląska jest wzmocnieniem 
niemieckiej potęgi m ilitarnej.

G órny Śląsk, pisze S. A skenazy, w ybitny hi* 
s te ryk  polski, znaczy, dla Prus odw et —- dla
Polski — życie.

Z resztą interesy „ekonom iczne“ Niem iec są
protegowane przez artyKuiy av, trak ta tu  wers 
Salskiego. G órny Śląsk powinien zostać polskim, 
peniewiaż należy dać zadośćuczynienie zasadzie 
narodow ościow ej, praw a narodu stanow ienia 
o sobie.

Siły bolszewickie wyczerpują się.
O położeniu na froncie polskim  piszą p. i.:
G łów ny pnukt ataku bolszewickiego północna 

część frontu na odcinku D źw ina—Berezyna. Tu 
zgromadzili bolszewicy, ogrom ne m asy w ojska, 
przew yższające może pięciokrotnie liczbę nasze* 
go żołnierza. Mimo to żołnieerz polski rozbić 
się nie dal a tylko unikając oskrzydlenia przez 
wroga, wolno krok za krokiem  z zimna krw ią wy* 
cofa! się na pozycje tyłowe. N ie jest to z wy* 
cięstwem bolszewików. W iedzą to oni sami i dla* 
tego jeśli mówią o naszym froncie to z wielką 
troską. N a  w ojnie bowiem, tak  to iest, że pod 
silną ofenzyw ą trzeba się cofnąć, ale po to, by 
tern silniejszą przeciwofenzywę zrobić na znużo* 
nego przeciwnika. (Takie cofanie się robili Niem* 
cy wobec ofenzyw y francuskiej, W łosi wobec au* 
strjack ich  i dzięki początkow em u cofaniu się mo* 
gli z pow odzeniem  przeprow azdić przeciw* 
ofenzywę).

W  każdym, razie front polski musiał sie cof* 
n*ąć. Myli się jednak ten, co mówi, że jest to 
klęska. Nie. Front polski jest nierozerw any 
a siły bolszewickie się wyczerpały. Konie nie są 
do dałszeego użytku. Zaś cała arm ia bolszewic* 
ka niem a urządzonych etapów, niczego nie mo* 
żna do niej z kraju  przywieźć ,bo cofający się 
Polacy zniszczyli m osty, drogi i koleje. Bolsze* 
wicy nie m ają już więcej świeżego żołnierza w 
kraju. Tym czasem  z polskiej strony pow stają 
cale nowe arrnje z ochotników. G dy z jednej 
więc strony bolszewicy tak się wyczerpali, że 
w krótce już stanąć będą musieli, tak  z drugiej 
strony  Polacy otrzym ają nowego żołnierza
z ochotników  i świeże transporty  am unicji
i sprzętu wojennego od koalicji. M oże w dniach 
najbliższych rozpocznie się kontrofenzyw a 
polska.

Ostatnie wysiłki wolska n ie m in c k itp .
n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u .

Niemcy górnośląscy i pruski rząd socjalistycz* 
ny w Berlinie starali się o zatrzym anie swojej 
straży przedniej na G órnym  Śląsku za wszelką 
cenę. N ie mogli po objęciu w ładzy nad G órnym  
Śląskiem przez K om isję M iędzysojuszniczą za* 
trzym ać „grencszucu“ i „Reichswehry“, więc wy* 
brali z pośród ow ych form acji ludzi najpewniej* 
szych, utw orzyli form ację inną, nową rzekomo 
pod nazw ą „Sicherheitspolizei“ i okłamywali 
członków K om isji Plebiscytowej i Rządzącej, że 
form acja ta  istniała tu  podczas w ojny i potrzeb* 
na jest do tępienia złodziei i bandytyzm u. Po* 
lacy żądali usunięcia jej.



Żądania Polaków nie odnosiły początków » po* 
żądanego skutku. D opiero z biegiem* czasu prze* 
konała się Kom isja M iędzysojusznicza o słuszno* 
ści żądań naszych i ogłosiła rozporządzenie, że 
w myśl artykułu 88 wersalskiego trak ta tu  poko* 
jowego zielona policja“ bezpieeczeństWa zosta* 
nie rozw iązaną a członkowie jej pochodzący 
z poza obszaru plebiscytowego opuścić muszą 
G órny Śląsk. Rozporządzenie to  narobiło wiele 
krzyku w śród Niemców. Zaczęli posyłać prote* 
sty  do rządu pruskiego w Berlinie, do Komisij 
Plebiscytowej i Rządzącej w O polu i naw et aż 
do N ajw yższej R ady Pięciu w Paryżu. P rotesty  
nie odniosły skutku.

Zbliża się zatem  powoli dla zielonej „policji“ 
bezpieczeństwa, czyli ow ych resztek  przebranego 
w ojska niemieckiego, czas opuszczenia naszego 
G órnego Śląska. Jeszcze toczą się o pozostawię* 
nie jej tu  rokow ania rządu pruskiego z K omisją 
Plebiscytow ą wj Opolu, lecz szanse zwycięstwa 
Prusaków  zdają się być zbyt słabe, bo prasa nie* 
miecka zamieszcza od czasu do czasu krótkie, 
złożliwe i niezadow alające uwiagi o potrzebie zie* 
lonej „policji“ bezpieczeństwa, a niemieckie or* 
ganizacje po lityczne grożą naw et strejkiem  na 
w ypadek usunięcia jej.

Ponieważ Kom isja Plebiscytowa gróźb nie* 
mieckich o strejku  powszechnym, od czasu zmie* 
rżenia się sił z Polakam i podczas 48*godzinnego 
strejku  górników, nie bierze poważnie, dlatego 
i z powodu konferencji w Spa wymyślili Niem* 
cy inny rodzaj agitacji celem zatrzym ania zielo* 
nej policji bezpieczeństwa. W  N iem czech wy* 
wołali rozruchy głodowe, podobno nie z głodu, 
lecz, ażeby na konferencji w Spa Wymusić pozo* 
stawienie im dotychczasow ej ilości w ojsk czyn* 
nych pod nazw ą „Sicherheitspolizei“. „Ein* 
w chnerw ehr“ i „Reichswehr“, a na G órnym  Ślą* 
sku zorganizowali oddziały młokosów* 1, wywraca* 
jących na targow iskach handlarzom  stragany, żą* 
dających zniżenia cen n a  tow ary, ażeby u Ko* 
m isji M iędzysojuszniczej wywołać wrażenie, że 
zielona „policja" bezpieczeństwa pow inna tu  po* 
zostać.

Rozruchy w N iem czech nic nas nie obchodzą, 
ale nie m ożemy obojętnie przyglądać sie robocie 
N iem ców  na G órnym  Śląsku. N ie m ożem y po* 
zwclić na to, ażeby pod osłoną władz koalicyj* 
nych zbierały się po różnych miejscowościach 
bandy jakichś nieznanych pijanych młokosów 
i sm arkaczy, urządzających napady na sklepy 
pod pozorem1 żądania obniżenia cen na towary. 
N ie m amy uroszczeń, ażeby w ojska francuskie 
lub włoskie bandam i tem i zajm ow ały się narazie 
dokładniej, ale dom agam y się, ażeby K om isja 
M iędzysojusznicza względnie kontro lerzy  pawia* 
towi zażądali od zielonej „policji“ bezpieczeń* 
stwa, iżby takowa w ystępow ała w stosunku do 
owych band niemieckich energicznie i u trzym ała 
przynależny ład i porządek, a nie przyglądała się 
te j robocie bezczynnie nieraz, oraz, ażeby ją  w 
razie przeciwnym rozpędzono na cztery  wiatry* 
Stosunki obecne, jakie panują już od tygodnia, 
są niemożliwe, a stanow isko Kom isji Między* 
sojuszniczej niejasne. Pozatem  ujaw nia sie wśród 
kontrolerów  pewna pobłażliwość.

N a stosunki obecne zw racam y uwagę i prosi* 
my o spojrzenie prawdzie w oczy, prosim y 
o energiczne w ystąpienie przeciw owym pija*

Mowa posła dr Paneckiego
Przy debatach nad  gdańską strażą bezpieczeń* 

stw a wygłosił w konstytuancie gdańskiej p. dr. 
Panecki, prezes koła polskiego, dnia 21*go lipca 
następującą mowę:

W imieniu frakcji polskiej, k tó ra  jest zupełnie 
niezależna od polityki party jnej, chciałbym rów* 
nież określić bliżej poglądy na gdańską straż 
bezpieczeństwa.

Dwie przyczyny zniew alają mnie do zajęcia 
stanow iska wobec tej kw est ji. Jesteśm y bowiem 
zdania, że już samo utw orzenie takiej straży  w 
G dańsku jest bardzo ryzykownym, polityczno* 
m ilitarnym  eksperym entem , k tó ryby  łatw o mógł 
w prow adzić wolne m iasto G dańsk w kolizję z in= 
nemi państw am i i z Ligą N arodów . D ruga przy* 
czyna zm uszająca m nie do zabrania głosu polega 
na tern, że ostrze gdańskiej straży, bezpieczeń* 
stw a jest skierow ane nietylko przeciwko lewicy, 
lecz także przeciwko polskości.

Co do rzeczy samej chciałbym 1 zaznaczyć, że 
cały m aterjał, jak i w tej spraw ie posiadam , jest 
identycznym  z tym', na k tó ry  powołał sie pierw* 
szy mówca, chociaż z innego pochodzi źródła. 
Mogę uznać w yw ody pierwszego m ów cy za po* 
legające na faktach, do k tórych  już wiele dodać 
nie potrzeba, dlatego też chciałbym  podkreślić 
tylko kilka m om entów  charakterystycznych. 
G dańska straż bezpieczeństw a została utworzo* 
na rozporządzeniem  m inisterstw a pruskiego 
W sierpniu 1919, a W grudniu tego samego roku 
objęła służbę w wolnem mieście G dańsku. O d 
m iejskiej organizacji policyjnej, od tak  zwanej 
niebieskiej policji różni się ona tern. że oprócz 
w służbie policyjnej została wyćwiczona także ja* 
ko .zwarta farm acja w ojskow a w tak  zwanych

1 nym  bandom  młokosów zorganizow anych jedy* 
nie po to, ażeby odstraszać handlarzy od przv* 
byw ania z warzywem, drobiem 1 i innemi towara* 
mi na targi, iżby m ódz potem  w ywołać roznichy, 
stw orzyć kw estję śląską i domagać się pozosta* 
wienia tu owych resztek wojsk niemieckich. Woj* 

.ska te czynią bowiem  wszystko, ażeby mogły, u 
nas pozostać. N ie ułatw iajm y im  tego, lecz po* 
starajm y się o to, ażeby nas jak  najprędzej opu* 
ściły raz n a  zawsze.

Bronim y w as dalekie, ciche chaty!
Dalekie, złote ziemi naszej pola,
Hen, tam, w pachnące, ustrojone k w ia ty ! . . .  
Broni was nasza młoda, sm ętna dola!

Pierś nasza tarczą jest świętą, obronną.
N a której gaśnie dziki orkan wroga.
Co rwie się* ogień nieść wam w dał bezbronną, 
I krwię naznaczyć biel każdego proga.

O cean z hukiem pędzący w śród burzy;
Ziemi skałisteje nie rozsadził brzegów,.
I nie przełamie wróg naszych szeregów.
G dzie duch idei najszczytniejszej służy.

I orkan groźny i fal pęd szalony.
W ola człowieka w strzym uje, odpycha.
Żywioły niszczą królewskie korony,
Lecz przed ofiarą szał wichrów ucicha.

W  nas żyje, wałczy i dumnie umiera.
W zniosła i cicha moc ludzkiego ducha.
O jczyzna ku nam daleka spoziera 
I chrzęstu zbroi naszej krwawbj słucha.

I woła ku nam. czarnemi nocami.
G łos jej upaja, jak  Sława, jak  W iosna:
Rosną nam skrzydła, św iat płonie e tczam i.. , . .  
I śmierć się zjawia, jak  słońce radosna! .. .

W . Krzyżanowska.

PratsglącS polityozny
Powszechna rriobilizacja w Rumunii.

'PAjT. Uchodźcy, k tórzy  przybyli z Rumunji 
do Serbji, opow iadają, że bolszewicy wtargnęli 
do Bezarabji. Rząd rum uński zarządził w skutek 
tego pow szechną mobilizację.

Pow stanie w Rosji.
PA T. Dzienniki sztokholm skie podają w,ia* 

domość z Hełsingforsu o pow staniu kozaków 
dońskich i kubańskich przeciw w ładzom  sowie* 
tów. A rm ja czerwona opróżnia Rostów i 
i Taganrog .

Sprawy polskie.
|

O dezw a dziew cząt poznańskich do narżeczo* i 
nych. Pomne na ważność bieżącej chwili, na wa* j 
żność w ypadków  dziejow ych w naszej m łodej, jj 
zm artw ychw stałej Polsce, wołam y do was z ser* \ 
cem w ezbranem  dziś uczuciem, patrio tyzm u j

t
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sotnicach. O prócz sotni pieszych posiada ona j 
oddział karabinów  m aszynowych, techniczny I 
oraz oddział konnicy, oddział samochodów i wy* j 
w iadow czy i wreszcie oddział m iotaczy min, \ 
m iotaczy płomieni i latawców.

A rty lerja  posiada urzędowo dwa działa. Czy 1 
pogłoski rozsiew ane przez lewicową prase, jako* j 
by ciężkie działa zakopano i ukryto w  okolicy j 
G dańska są prawdziwe, nie m ożem y stwierdzić, i 
Straż posiada sztab i tabor, jako też i rezerw ę j 
oficerską w tak  zw anych kom paniach R. G. O. j 
Reserve * G renzschutz * O st * Kompagnie en, któ* | 
re składają się z daw niejszych oficerów rezerwo* \ 
wych, prźedew szystkiem  studentów . Jedenasta 
kom pan ja  tej organizacji znajduje sie na teryto* 
rjum  Wolnego m iasta G dańska.

„D as Freie V olk“ w num erze 87 pisze do* 
słownie: Regrostonce kom panie, k tóre oficjalnie j 
utw orzone zostały w tym  celu, aby walczyć prze* j 
wieko Polakom, pozostają w wolnem  mieście.

D aw niejszy szef sztabu 17 korpusu urzęduje 
w G dańsku jako w ojskow y d o ri5 ca  miejskiego 
nadkom isarza. Egzystuje także centrala alarmo* 
w a i m obilizacyjna przy regroście, k tó ra  jest tak  
doskonale zorganizowaną, że każdy jej członek 
może w przeciągu jednej doby otrzym ać rozkazy i

Straż bezpieczeństw a m a prócz tego w Gdań* j 
sku także własną organizację wywiadowczą, któ* j 
ra stoi w kontakcie i związku z w ojskow ą służ* 
bą wywiadowczą Królewca i Słupska, gdzie zna* 
ny dyrektor policji Vogel urządził stacje  wywia* 
dowczą. Jest to ten sam  urzędnik, k tó ry  daw* 
niej był inspektorem  policji w G rudziądzu, na* 
stępnie kom isarzem  policji na froncie wschód*; 
nim i wreszcie szefem tajnej policji wvbrzeznej 
w G dańsku. T ym  sposobem może straż bczpie* 
czeństwa zmobilizować w jednej dobie 24 tysią* j 
ce ludzi. , *

szczerego: Zamiiencie osobiste uczucia sercowe 
na gorącą serdeczną miłość wspólnej naszej Oj* 
czyzny lechickiej. Porzućcie egoizm miłości w ła ' 

1 snej i — chwyćcie za broń. N iechaj w prży* 
szlości ta broń nie będzie dla was Wspomnieniem 
miecza damoklesowego, ale miecza, k tó ry  chwa* 
lebnie przeciął węzie! gordyjski. Idźcie ukocha* 

| ni, idźcie z żyw ą nadzieją w nowe zwycięstwo, 
’• którern rozpalicie Polsce nowe szlaki świtem zło* 
; tych  snopów. A  ile razy zm rok otoczy ziemię 
! koronkow ą przędzią, Wiedzcie, że u nas w kraju  
i zadrżą złotostrunne arfy  dźwiękam i padających 
| łez, wiedzcie, że to m y ślemy; ku Stwórcy prze* 
f potężną miłością przepojoną m odlitw ę za Was,
\ najdrożsi —1 o wasze zwycięstw». A  z nam i za* 
j nosić będą hym ny błagalne duchy praojców na?
; szych. O to  pow staną z rozwalonych grobowców 

okrytych spleśniałą powłoką białe ciernie prze* 
szłości, roztoczą nad wami niewidzialna tkaninę 
wspom ńień i — pobłogosławią młodym', dzielnym 
potom kom  Lechickiej krainy.

Idźcie w bój za Polskę, ukochani —- a potom* 
stwo wasze wieńcami laurowemi i modlitwą 
dziękczynną uwieńczy pam ięć o was — bohafe*’ 
rach polskich.

Niechaj rozw inięty sztandar ze św iętem  obli* 
czem M arji Królowej Polski, stan ie sie wam pro* 
wodyrem.
W  imieniu dziewcząt poznańskich Ksenia J. GL

Uchwała wyrażająca zaufanie 
dla Naczelnego Wodza.

PA T. N a posiedzeniu Rady O brony Państw a 
w dniu 19*go lipca N aczelnik Państw a sfwier* 
dził, że w dzisiejszej poważnej chwili piastowa* 
nia stanow iska N aczelnika Państw a i Naczelne* 
go W odza nie da się pom yśleć bez zupełnego za* 
ufania społeczeństwa i bezwzględnego poparcia 
wpływowych czynników w państw ie i podniósł, 
że dalsze pozostanie jego na urzędzie musi b v ć : 
zależnem  od świadomości, że zaufanie to po*

| siada i na takie poparcie liczyć może. i w tym  
I względzie zażądał jasnego w ypow iedzenia Się 

Rady O brony Państw a. Dla umożliwienia otwar* 
tej w ym iany zdań m iędzy członkami R ady opu* 
ścił N aczelnik Państw a zebranie. Zebrani człon* 
kow ie Rady w nieobecności członków1 wojsko* 
wych, k tórzy  weszli ze sali. powzięli po krótkiej 
dyskusji jednom yślną uchwałę, w yrażająca zu* 
pełne zaufanie do osoby N aczelnika Państw a 
i N aczelnego W odza.

O d e z w y !
Kto przygarnie dzieci polskie, 

uchodzące przed bolszewikam i?
Przed falą bolszewicką, przed m ęką i śmiercią, 

przed znieprawieniem  i niewolą uchodzą dzieci, 
polskie. Przez wzgląd na własne dzieci ratu jcie 
dzieci uchodźców! Zastąpcie im dom rodzinny, 
przytulcie je i przygarnijcie, w ychow aicie dla 
Boga i O jczyzny!

O zgłoszenie gościny na parę tygodni lub mie* 
sięcy, albo i na stałe prosi usilnie ’ Pom orskie To* 
w arzystw o O pieki nad dziećmi, Toruń, ulica 
W ysoka 12, II.

Jak  mnie poinform ow ano w  m iarodajnych ko* 
łach, nie znajdu ją  się w ydatk i na utrzym anie 
straży  w etacie w. m’. G dańska. K tóż teedy  opla* 
ca tę m ałą arm ję w1 G dańsku? G łos ludu twier* 
dzi, że z Berlina urzędowo naturalnie tego nigdy 
i nigdzie nie oświadczono. Jeżeli w szystko, co 
dotąd  tu  pow iedziano uwzględnimy, przyjdziem y 
do przekonania, że nie chodzi o zw ykłą policję, 
k tórej zadaniem  byłoby czuwać nad porządkiem , 
spokojem  i bezpieczeństwem  w. m„ lecz o da* 
ieko po za ten  cel idącą organizację, a więc o re* 
gularną z taktycznych jednostek złożona nowo* 
cześnie w yekw ipow aną organizację bojową. Ro* 
zumie się samo przez się, że w ten sposóa zorga* 
nizowana siła opłacana przez nieznana nam  oso* 
bę, musi podlegać w pływ om  tej strony. O tóż
i m y m am y pow ód do mniemhnia, że. Berlin jest 
miejscem, z którego przychodzą pieniądze. Ma* 
m y dalej skutkiem) tego powód do tw ierdzenia, 
że gdańska straż bezpieczeństwa służy tym  usiło* 
waniom, k tó re  czyniono z owej strony  już od da* 
wlnych czasów przeciw polskiej ludności. W  lo* 
gicznej konsekw encji tego faktu widzim y w 
gdańskiej straży  bezpieeezeń-stwa „ciągła groźbę 
dla naszej egzystencji jako mniejszości. Je s t to 
objaw, którego w żaden sposób nie m ożna pogo* 
dzić z wolnościowym duchem, jak i powinien 
przenikać wolne miasto.

Mężowie, którzy starz  bezpieczeństw a stwo* 
rzyli i zorganizowali są bez: w yjątku  zwolennika* 
mi pruskiej polityki gwałtu i „kresów wschód* 
nich“. Po doświadczeniach naszych z ostatn ich  
la t dziesiątków: nikt chyba nie będzie w y czek i­
wał, abyśm y w obec tych ludzi łudzili sie i byli 
optym istam i. Przeciwnie, m am y bardzo dużo po* 
wodówt mieć się na baczności i czuwać.

W  interesie naszego m iasta rodzinnego je st 
rzeczą pożałowania godną, że polityka w. m iasta



Wiadomości potoczna,
K A L EN D A R Z na sobotę, 24 lipea 1920: 

K rysfyny panny.
Słońca wschód o g. 4 09, zach. o g. 8 03- 
Księżyca wschód o g. 2 47, zach. o g. 1141.

Pokwitowanie. Odebrałam ' od p. Hirsz, Kas 
szuby, na ochotników  kaszubskich 87 m arek w 
srebrze i 50 m arek w zlocie, co niniejszem po» 
twierdzami i o dalsze datki gorąco proszę.

W ybicka.
G dańsk. Baczność robotnicy budowlani, mu* 

rarze i cieśle! Pierwsze zebranie oddziału Budo* 
wlanego odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. o go* 
dżinie 6*tej na małej sali w  Olchronce. Poggen* 
pfuhl 11. O liczne przybycie prosi zarząd 
oddziału.

Tczew. W  sobotę, dnia 24*go lipca br. o g. 8 
wieczorem na sali domlu miejscowego odbędzie 
się wieczornica o bardzo urozmaiconym! progra* 
mie. Zc względu na cel spodziew any jest liczny 
zjazd  publiczności miejscowej i zamiejscowej, 
gdyż czysty dochód z wieczornicy przeznaczony 
jest dla arm ji ochotniczej.

Toruń. M inisterstw o byłej dzielnicy pruskiej 
doniosło w ojewództwu, że zasiłki dla rodzin za* 
ciągniętych zostały znacznie podw yższone naw et 
do 500 procent. Żony ochotników, k tó rzy  wstą* 
pili po 1 lipcu 1920 do wójska, odbiorą oprócz 
tego jednorazow ą dokładkę. R enty  inwalidów 
zostały także znacznie podwyższpne. Bliższe da* 
ne poda się starostw u w krótkim  czasie.

Poznań. W  intencji gorącej prośby o ratunek 
O jczyzny  naszej i oddania jej pod przem ożną 
opiekę N ajśw iętszego Serca Jezusowego odbyła 
się tu ta j ostatniej niedzieli błagalna procesja.
0  godz. 4 zajechał przed Farę N ajprzew . ks. bis* 
kup Łukom ski w tow arzystw ie swego kapelana
1 ks. ks. kanoników  M eissnera i Adamskiego. Po 
wystawieniu N ajśw iętszego Sakram entu i po od* 
mówieniu różańca w yruszył pochód procesyjny 
z N ajśw . Sakram entem  i z hym nem  „Boże coś 
Polskę" ku placowi W olności. P rzed celebransem, 
kroczyli ks. prałat Stychel, ks. dziekan Prądzyń* 
ski i ks, kanonik profesor dr. Zwolski w pelery* 
nach gronostajowych. N a placu W olności wy* 
głosił dziekan w ojsk wielkopolskich, ks. kanonik 
Prądzyński wspaniałe, poryw ające ducha kaza* 
nie. N iejednem u łza zabłysła w oku, niejeden 
może w tym  momencie goręcej, szczerzej uko* 
chał Polskę i złożył w duchu usługi na jej ołtarzu!

W śród pieśni błagalnych „Z tej biednej zie* 
mi" wyruszono ku kościołowi N ajśw . Serca Jezu* 
sowego na Jeżyce. Ks. dziekan prałat M eyer 
w kościele jeżyckim' odpraw ił nieszpory i litan ję 
do N ajśw . Serca Pana Jezusa, w końcu nastąpi! 
ak t poświęcenia Polski N ajśw . Sercu Pana Jezu* 
sa, suplikacje i błogosławieństwu» N ajśw . Sakra* 
mentu. W spaniałą uroczystość zakończono pie* 
śnią „Serdeczna M atko".

nich nazw iska znanych m onachijskich mistrzów’, 
zarówńo zm arłych jak  żyjących jak  ńp. Deffre* 
gera, Franciszka Stućka, AJ. v. W ernera i innych. 
K iedy spostrzegła, że sprawki jej zostały odkry* 
te, usiłowała wyłudzić kilka tysięcy m arek od 
pewnej w*dowy, której m ąż niedawno odebrał so* 
bie życie, chcąc w ucieczce szukać ratunku. Sa* 
m a przyznaje się wi śledztwie, że na obrazach 
tych „zarobiła" 60 tysięcy, marek. Łona Christ 
napisała cały szereg powieści, k tó re  zwłaszcza 
wr świecie kobiecym  m iały dużo powodzenia. T o  
też przyaresztow anie jej miało znaczny rozgłos 
w M onachjum  i budzi przykre uczucie, iak  bar* 
dzo skala klas inteligentnych pod względem! ety* 
cznym obniżyła się w Niemczech.

W  Saksonji wybuchł wielki s tre jk  robotników  
Dotychczas s trejku ją  wszyscy metalowcy. 10 ty* 
sięcy górników oraz kilka zakładów  olejowych. 
Rozchodzi się rzekom o o żądania gospodarcze.

Zagadkow e samobójstw*:». D nia 12 bm. zna* 
leziono w Iesie Kleparowskimj zwłoki m ężczyzny 
w pełnym rozkładzie. U brany on był w ubranie 
koloru popielatego, w żółtych bucikach i kama* 
szach, kapelusz siwego koloru i zarzutka. na któ* 
rej trup  leżał. Przy zm arłym  znaleziono brow* 
ning, portfel z 2 836 markami, pokw itow anie fir* 
m y G u tt przy ul. Legjonów I, 39 za pobrane 2000 
m arek zaliczki na pokrycie futra i t. p. drobiazgi. 
Z zapisków nie m ożna było stw ierdzić nazwiska 
denata i dopiero po wielu zachodach stwierdzo* 
no, że podobnie ubrany mężczyzna dnia 30 z. m. 
przybył do hotelu Europejskiego i zameldował 
się tu jako Edm und W ojciechowski, inżynier 
z gubem ji Lubelskiej, a 1 bm. zgłosił swój wy* 
jazd  i od tego czasu więcej go nie w idziano.

Stwierdzono, że W. zmjarl w skutek postrzału 
w skroń. Zwłoki pochowano na cm entarzu w 
Kleparowie, zaś dalszem  śledztw em  w  tej sprą* 
wie, oraz ustaleniem osoby zajm uje się policja.

W arszaw ska giełda w alutow a z dnia 22 lipca:
Ruble carskie po 500 — 330—322,50. Dumskie 
1000 — 73,50—71,50. D olary Stanów  Zjednoczo* 
nych 172—177,50. M arki niem ieckie 1000 — 469— 
476. Czeki na Paryż 14,40—14,60, na Londyn 670, 
na N ow y York 172—176, telegraficznie 177,50, 
na Berlin 456—475.

Kurs dewiz. —  B

Oszustwa niemieckiej literatki, W  Mona* 
chjunr aresztowano znaną powieściopisarkę ko* 
nę C hrist z powodu oszustw;, jakich się dopusz* 
czaia z obrazami. Skupywała ona małej warto* 
ści obrazy olejne i u dołu płótna podpisyw ała na

g d ań sk a  została zepchnięta na tory. których cha' 
rakterystycznym  sym bolem  jest gdańska straż 
bezpieeczeństwa. Ta polityka nie służy pokojo* 
vvi, w praw ia raczej wolne m iasto w. ciągły fer* 
roent, z którego w przyszłości pow stać muszą 
nowe walki i ciężkie konflikty. M y potępiam y 
tę politykę! Ponieważ wolne m iasto G dańsk 
i Polska są wzajem nie nie od siebie zależni i w 
najbliższej przyszłości biędą musiały utw orzyć 
jedność ekonomiczną, ponieważ stoim y tuż przed 
konwencją, pragniem y w G dańsku polityki, któ* 
raby miała na celu nie odstręczanie i odgradza* 
nie się ohu państw  —• ale ich zbliżenie.

 ̂N iezbędnym  warunkiem porozum ienia się obu 
stron jest harm onijne współżycie ¡obydwóch na* 
rodowości w samem wclnem  mieście. Może ono 
wtenczas być zapewnione, gdy obie narodowości 
cieszyc się będą w wolnem mieście równem: po5 
szanc wamem. O tern jednakowoż dotychczas 
mowy niema:

Przytoczę jeden tylko przykład, k tó re  można 
codzień obserwować w G dańksu. O tóż ku wiel* 
kiemu naszemu oburzeniu bywa ludność polska 
G dańska i obyw atele polscy za swą narodowość 
i mowę bez żadnego innego powodu często na 
ulicy, w kolei, w lokalach lżoną i obrażana. I gdy 
już gdańska publiczność zwykle milcząco staje 
po stronic napastników , to straż bezpieczeństwa 
znika.zupełnie, gdy chodzi o obronę polskiej lud* 
ności. M imochodem chciałbym  wspomnieć, że 
także niedawno na dworcu, gdy uwolniono boi* 
szewików i poturbow ano żołnierzy polskich, straż 
bezpieczeństwa w w padający Vt- oczy sposób zni* 
knęla, a tw ierdzą nawet, że straż sama aw anturę 
ową popierała.

Żądam y rozpuszczenia zupełnego straży  bez' 
pieczeństwa, a na jej miejsce stosownego wzmóc* 
nisnia niebieskiej policji m iejskiej. Nie spocz* 
niemi prędzej, dopóki tego nie osiągniemy!

j Amsterdam Rotterd. 
j Bruksela Antwerpja 
i Chrystjanja , . . 
i Kopenhaga . . . 
j Sztokholm . . . .  
j Helsingfora . . . 
j Włochy . . . . .

Londyn .....................
(
\ Rowy Jork . . .

| Paryż .....................
j Szwajcarja . . .
j Ohszpanja. . . . .
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d z i ś  

pienią* 
dze

1356,10
339.65
611.85 
637,95 
848,15 
148.80 
223% 
149,72 
i pół
39.07 
i DÓł
319.65 
68 i,80
616.85 

23,22
) 25 57 

84,52 
i pól
24.07

n,,|dnia 
i a  j 
prze* 
kazy 

1358 90 
340,35
643.15 
638 65 
849 85 
149.20
22* V*
150 02 
i p ił 
3917
i pół

320 35 
6 ■•3,20
618.15 
23 28 
25,63 
84 72 
i pół 
2413

2! : 20 
w c z o r a j  

pienią* prze* 
dze kazy 

1353 60 1356,40 
338,65 340,35

Sofja .....................  — —
Konstantynopol. . — —
Marka polska — loco 22Ys—23

» » — wyplata 22!/4—22®/*

639,35 
638 35
848.15 
149,80 
224,75 
149,47
i pói
39,20

319.15 
679,30 
61435
22,72 
25 47 
84,52 
i pół 
23,87 
i pól

640.65 
639 65 
849 95 
160,20 
225 25 
149,77 
i pół 
39,30

319,85 
680 70
615.65 

22,78 
25 53 
84 72 
i nół 
23,93 
i pół

BANK KWILECKI POTOCKI i SIU.
Tow. Ako. 0 jjrfjlał S d aA sk i, Gdańsk, Hundegasse 85

Wiadomości teiegraficzn
Z posiedzenia Rady O brony Państw a.

W arszaw a, 22. 7. PAT. N a  posiedzeniach w 
niach 19*go i 20*go bm. Rada O brony  Państw a 
Przyjęła szereg przedłożonych rozporządzeń, m. 
innemi: rozporządzenie w przedm iocie utworze* 
ma rady  obywatelskiej na obszar byłej dzielnicy 
pruskiej, rozporządzenie w przedm iocie ogłasza* 
nia w  czasie w ojny wiadomości, dotyczących 
w ojska i spraw y obrony państw a, rozporządzę* 
nie w sprawie przyjm owania cudzoziemców do 
arm ji ochotniczej, rozporządzenie w sprawie nie* 
legalnego przekroczenia granic, rozporządzenie 
w spraw ie jednorazow ej zapomogi dla rodzin 
ochotników, rozporządzenie w sprawie pociąga* 
nia ludności do świadczeii osobistych przy ewa* 
kuacji w ojennej, rozporządzenie w przedmiocie 
sądów doraźnych w byłych zaborach austrjac* 
kim i rosyjskim  i rozporządzenie, upoważniające 
m inistra spraw zagranicznych do' przekazania 
władzy w przedm iocie utrzym ania porządku i po* 
ko j u publicznego na obszarach zagrożonych 
przez w ojnę dowództwu wojskowemu.

Zawieszenie w ydaw nictw a „Naszego K ur jera".
W arszaw a, 22. 7. PA T. Z rozporządzenia Ko* 

misarza Rządu pismo codzienne „N asz K urjer" 
zawieszone zostało na przeciąg jednego tybodnia 
za niezgodne z praw dą i tendencyjne przedsta* 
wienie waśni narodow ych w  szeregach żołnierzy.

Zaprzysiężenie pierwszej grupy 
arm ji ochotniczej.

Lwów, 22. 7. PA T. W czoraj odbyło sic tu  za* 
przysiężenie pierwszej grupy lwowskiego oddzia* 
łu arm ji ochotniczej w liczbie około 7000 ludzi.

P ro jek t dalszej mobilizacji.
W arszaw a, 22. 7. PAT. N a  dzisieiszem  po* 

siedzeniu Sejmu wniesiony będzie pro jek t mobi* 
lizacji dalszych sześciu roczników.

Sprawa pokoju  z bolszewikami. 
W arszaw a, 22. 7. PA T. „Kur. W arsz." do* 

nosi: Poseł angielski zjawił się we Wtorek wie* 
czorem u m inistra spraw  zagranicznych księcia 
Sapiehy i oświadczył, że rząd angielski, po w r  
mianie depesz z rządem) bolszewickim uznał za 
w skazane doradzić Polsce bezpośrednie zwrócę* 
nie się do rządu sowietów z propozycją zawie* 
szenia broni. Bezpośrednio potem  obradow ała 
Rada O brony Państw a. N a posiedzeniu nocnem, 
k tóre trw ało do rana, uchwalono posłać do Mo* 
skw y rad jo  z propozycją zawieszenia broni. 
W  ciągu dnia wczorajszego no ty  jednak  nie wy* 
słano, ponieważ przew aża zapatryw anie, że wy* 
słać ją  powinien now y rząd koalicyjny.

N ow e pobory.
W arszaw a, 22. 7. PAT. „Kur. W arsz." donosi: 

O/głoszone zostało rozporządzenie R ady O brony 
Państw a w przedm iocie poboru roczników 1894— 
1893—1892—1891—1890 włącznie. Rozporządzę* 
nie wchodzi w życie z dniemj jego ogłoszenia.

Posiedzenie konw entu seniorów 
i kom isji wojskowej.

U tw orzenie rządu koalicyjnego. 
W arszaw a, 22. 7. PA T. N a wczorajsźem  noc* 

nem posiedzeniu R ady O brony Państwa-wszyst* 
kie stronnictw a wypowiedziały sic za utworze* 
niem  rządu koalicyjnego. W czoraj po południu 
delegaci stronnictw] porozumieli sic z Naczelni* 
kiem Państw a co do składu osobistego gabinetu. 
W  chwili nocnego posiedzenia R ady O brony 
Państw a skład gabinetu nie był jeszcze wiadomy.

Bolszewicy chcą iść do granicy Niemiec. 
W arszaw a, 22. 7. PA T. „G azeta Poranna" po* 

daje: W ilno znajduje  się w rękach litewskich, 
ale sto ją  tam  jeszcze oddziały kom unistyczne. 
W  mieście baw ią także kom isarze bolszewiccy, 
k tórzy  prow adzą z rządem  litewskim rokow ania 
w sprawie oddania m iasta Litwinom, ale wza* 
mian za to dom agają się oni pozwolenia na przej* 
ście w ojsk sowieckich do granicy Niemiec.

D ubno znów w ręku polskiem.
Kraków, 22. 7. PA T. „Illustrowany K urjer Cos 

dzienny" donosi: wojska polskie odebrały po raz 
trzeci Dubno. Stało się to w czoraj o godz. 6.45 
po południu. W ojska polskie zajęły z pow rotem  
również w szystkie miejscowości okoliczne i for* 
ty  Dubna, na których się mocno obwarowały- 
Linja Zbrucza znajduje się stale w naszem  ręku. 
N a południowym  froncie pod Inborowem, na po* 
ludnie od H usiatyna, gdzie onegdaj bolszewicy 
usiłowali sforsować Zbrucz, rozpoczynają się bit* 
wy, nadzwyczaj dla nas pomyślne. N a odcinku 
tam tejszym  nieprzyjaciel nigdzie nie zdołał po* 
sunąć się naprzód.

Zebrania Towarzystw:
G dańsk. Lekcja śpiewu Tow. św. Cecylii w pią* 

tek 23 bm o g. 7 w Ochronce, Poggenpfuhl 1T. 
G dańsk. Zebr. Tow. Polek w poniedziałek, 26 

bm. o g. 7 ‘ż w O chronce przy Poggenpfuhl 11. 
G dańsk, Tow. św. Z y ty  w niedziele, 25 bm.

o godz. 5 w O chronce Poggenpfuhl 11.
Brzeźno. W  niedzielę, 25 bm!. zebr. Tow. Ludów, 

na Brzeźno i okol. w N bw ym porcie w D om u 
Ludowym (G esellschaftshaus) po nieszporach.

N akład  i druk „G azety  G dańskiej" Tow . Akc. 
w G dańsku. Za redakcję odpow iada H enryk 
W ieczorkiewicz w G dańsku.

<*ou*



. Wielki Skorowidz Przemyślu 
i Handlu Państwa Polskiego“

■aktadem wydawnictwa „Typdalka distaw“
w «  L w o w i e ,  u l .  P o t a e k i e g o  2 6 .

Podpisane wydawnictwo prosi wszystkie firmy oalego 
Państwa Polskiego o przesłanie:

s) swoich dokładnych adresów, 
i>) spisu swoich wyrobów, celem betpłatnego przyto­

czenia ich w odnośnych rubrykach Skorowidza.

„Wielki Skorowidz Przemysłu 
i Handlu Państwa Polskiego13

wyjdzie w  olbrzymim nakładzie staraniem Wydaw 
nictwa Tygodnika dostaw w b. r.

• / lTmy’ **^re n*e nadesłały jeszcze swoich adresów 
i  spisów wyrobów, zecoeą eczynić to w s*oim interesie jak 
najrychlej, gdyt druk w najbliższym czasie zostanie rozpoczęty.

Wydawnictwo przyjmuje również do Skorowidza ogło­
szenia pierwszorzędnych f.rm wedlig poniżej podanej taryły.

Wydawnictwo „Tygodnika dostaw* 
Spółka z ogr. odp. 

we Lwowie, ul. Potockiego 1. 26

TARYFA OGŁOSZEŃ, ważna aż do odwołania:
1 cala str. M i. 1600,— V4 str. Mlc. 450 — 
Hs * * fe5tł,— V$ .  » -50.
Cena jednego egzempHrza 'Wielkiego Storowidra Prze­

mysłu i Handlu Partstwa Hol (kiego wynosi obecne w przed­
płacie Mlc. 180. -  Ceoa kaięgarskafustaloną będzis pewjjśc.u.

Wyoiąć I wysiać w kopercie,
Do Wydawnictwa „Tygodnika dostaw“ , Sp. z ogr. odp 

we Lwowie, ul Potockiego 1. 26.
prosteNiniejazem - -  o b:z;łatae zamiestczenie adiesu

mojego
prosimy

przedsiębiorstwa w Wielkim Skorowidzu Przemysłunaszego
i Handlu Paóstwa Polskiego.

„  . . - Brzmienie^^^j- tirmy opiewa:

Przedsiębiorstwo

1, ......

Z. -........................

3 . .........................

moje
nasze

.... s ..

6.-

-7.-

wyrabia, wględnie dostarcza:

........ 9 .  ........

............................10.....................

- 12 .

(w razie potrzeby można wyszczagólnió dalsze wyroby na 
tsebnej kartce;.

proszę mojego
Równocześnie pr0Jimy .  zamieszczenie inst-

ratu wielkości........................... str. za cenę Mk
„  , dołączam . , ,  orzekaiuje , . .
Tekst ćtóiąoslmy należytość pIzekMBjea>y równocześnie

przekaże
przez - przeaażemy zaraz po otrzym,rachunku.

_ proszę roi
w końcu-----;---- - o dostarczenie —prosimy n«m egzem*

plarza (y) Skorowidza zaraz po wyjśeiu.
Należytość, wynoszącą obecnie v  przedpłacie Mk, 180,— 

przekszu ę
«  egzemplarz, prZBMZBjemy równocześnie p rzez.......................

Podp s i pieczęć

-IN e odpowiadające rubryki przekreślić),

Potrzebna natychm iast pierw szorzędna

S T B J N O T Y  P 1S T K A
sten o g ra fu jąca  i pisząca na m asty n ie  po polsku i po 
aiemieekn, zdolna także tłom aczyć z jednego języka 
n a  drugi.

Łaskaw e zgłoszenia z św iadectw am i oraz podaniem  do­
tychczasowej dsisłslnoćci i  w ym aganej pensji uprasza 

H s p x f * i d  i  V ic t o W o s ,  L o j a r m a  e l a z a
Tow. Akc. 1775

______ w  f i r u d z l ą d z u .

s e M a n o b o o m M o e m a «  

® B a n k  L u d o w y  1
E. G. m. a. H. "

w  S i o p á i t Q w l o a G h ;

u d z i e l a  p o ż y c z e k
pod dogodnym i ^warunkam i Ip r z y j m u j e  d e p o z y f a
i 3 i t ó . o m i .  do V 7 p o o i.4 z .o i«  ®

Zarząd i
Jórkow ski, Gronowski, Dorszewski 

) Ks, Proboszcz Łosiński, k u ra to r, "ł m

i S e e f l M N I M i e i N S f l K M i H M I O

i 9 K S M i a s M i i M i m n i M M M M i i i i M M i e i i l e — s s e e « »

Bank Pomorski Tow. Akc.
; I T O R U I f  nlica.SZERO K A  nr. 25. ODDZIAŁ w ( i D A X S K J U

ni. H eilige G estgasae  139.

16:6

Załatwia szybko wszelkie zlecenia bankowe 
Kupno I sprzedaż papierów wartośolowtrch i want  zagranicznych. 

Przyjmuj« depozyty (wkłady) I plaii obecnie:
za wypowiedzeniem rocznym R1/*8/« 
za wypowiedzenie-u półreuznem 5 %  
za wypowiedzeniem kw artzkiem  4 12° e 
za wypowiedzenie* tnieeięc«n«<n 3>/.  Ie 
za wypowiedzeniem dz eonem £ %

Przyjmuje zlecenia na giełdy w Warszawie i Berlinie.
s oo»» « » » »o>łO M Si.e o» eo «*oee><

\

Organista
egzaminowany,zdolny do dy­
rygow ania chorem kościel­
ny « p o trz e b n y  od zaraz lnb 
oóźniej p rzy  kościele św. 
Krzyża w Grudziądzu 1177 

Zgłoszenia p rzy jm uje 
K s .  D e a i b s k  im  iioszez.

Maszyny
d o  p i s a n i a

z polskim  pismem, m a n a ­
tychm iast do oddania. 1776

E .  W ,  R i c h t e r
GDAŃSK, Ropergassi 19.

Pocztówki! Pocztów ki!
Otrzymaliśmy świeżą przesyłkę pocztówek polskich

z  widokami Gdańska i polskim ortem .

S t a r e  g & a m ty
» a  do oddania

„Gazeta Gdańska*
^ t — — — — — — ^
■*
«

Gustownie 
na

m odnym  p a p ie r z e  

wykonane

zaproszenia
Poczt iwki te w śliesnem barwem wykonaniu, 

sztuka tylko 30 fen,, 6 rozmaitych pocztówek 
1,80 mk. Cins rozu*ie się w walucie niemieckiej.
Porto przesyłki w liście rekomendowanym 1*— mk. 

W walacie polakiej kosztują pocztówki sitaka
po 1,— mk. 6 pocztówek 6,— mk. Porto przesyłki 
to samo. 472

Ponieważ zsliczek obesnie wysylsó nie wolne, 
zależy przy zamówienia nadesłać należytość naprzód.

G a zeta Gdańska, Gdańsk - -  D a n zig .

iwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

c e n ie  p rz y s t ę p n e j  

Drukarnia

fiazefy6dańsk!sJ.

¿Elektryczność i gaz 
Wodociągi
Kanalizację ,
Centralne ^
ogrzanie /

n p a r i i j i
w im w m fth
■wmr»»ż«ża**S9'-

Pltnaszi ptlskiś
p iz td siąb isrsłw B  t u t t i » ? ! « .

i Wszystkie skóry «
kupuje, garbuje, zamienia na goto* ^  
wą skórę m

K » D A M Z I S E R ,  O L I W A ,  J ?
cauli Sopocka 58. Telefon 58, gy

z n. p,
P r z y j m u j e  d e p o z y f a

nnuunuunuMnmnnnnnnnnu &
u Bank Ludowy, Sonot 2 

I  ...... ........... 1 *

K
M
Z I  bez w ypowiedzenia po 3%, t a  3 m iss. wyp. 4,
4W za ł/s rocz, wyp. 4% za caioroeznem  wyp.5%. JC  
^  Załatwia wszelkie przekazy, wydaje listy kredytowe 3A 
M  I czeki M
n u
& x m i W M x m i ' x $ m M n t t X K x n

| a e e e e e e e a e e e e ® e e e i |

ęrapieie,
D anzi^er "Hof*]

Dyr Alex Braune, Künstler Laltg,: Siepm. Flatow,

Paul Śteinitz
wywołuje przez swe cięte odpowiedzi
niepohamowaną wesołość,
a pizez awe rzeczowe improwizacje

burze sbSasków.
Do tego sensad* llocowa p. i- 

J m o s  i  Oli v ia  H erm ann Strebel, 
Voss L Ies‘1 Croisson. H eneta*Duo, 

X ors H olm , L u d o lf K ö llisch , 
D iek  Dotagson, Magalna. 

P « f * ą t e k  o  godle 7'J2. Znakomita kuchnia

w k T b a e e c  I f i
O ry g iis ln e  w ied eń sa le  fo tsz k i.

™  petrzebujem y natychm iast, chwilowo m ają  
staw iać n a  m aszyeie „Ideał“ a później na

•  am erykańskiej „ In iertype“ pierw szej m aszy­
nie tego rodzaju  ty p u  z k law ia tu rą  polską,

2  „ f i a a e & t i a  ¡ i d a ń s k a “  T o w .  A k c .
jj* G D A Ń S K ,  Grobla P rzedm iejska 49. (1698 i®

T.I. « 9  PRALNIA PAROWA w  WRZESZCZU a »
przy jm uje bieliznę do p ran ia  i prasow ania. 

O dstawa w 10 dniach.
Miejscem przyjm ow ania: GDAlvSK, H au sie r nr. 2 

WRZESZCZ K astanien* eg 4. 
SOPOT, E ieen h artstrasse  J30

U N IT E D  S T A T E S  S H I P P I K G  B O A R D .
sprzeda najw ięcej da;ącem u parow iec .O .m pbello“, 
obecnie w G ibraltarze, js k  jes t i gdzie jest, za gotówkę. 
S ta tek  jes t zestaw iony śrnbowieo parow y z paleniskiem  
n a  węgle, OKOŁO 3500 DW. ?474 BRUTTO 140ti N R T. ZBU­
DOWANY w roku 1919, DŁUSOŚCI 284.5 STOP, SZER ¡KI 45 st. 
GŁĘBOKI 24.2 st, MASZYNY o TRZYKROTNEJ SILE EKSPANZYJNEJ. 
Sprzedaż włącznie w szystkich m aszyn, kotłów i  u rz ą ­
dzeni#. D eobejizen ia  w G ibraltarze. W a rn rk i sprzedaży: 
Złożenie 20% podanej sam y, w przeciągu m iesiąca, jako 
zapewnienie zapłacenia re sz ty  należy tości. K aucja prze­
pad a  n a  rzecz U. S. S h ipp ing  B oard, jsź li w podanym  
czasie nie zostanie reszta sum y zapłacona. K au cja  w inna 
zostać złożona w gotówre, lub  nw ierty te lnm nym  czekiem 
n  Special Kom ission IJ.S.Shipp B oard w Londynie Czek 
należy dołączyć de oferty , lub  też nadesłać de Spec.Kom. 
przy O tw ieraniu ofert. O ferty  należy składać w zapis* 
czętowanych kopertach, podająo p re ten sją  w am eryk. w a­
lucie złotej. Napis n a  kopercie: Bid For Steamshlpoampbells 
Otwarcie zgłosz. 31. lipca 1920, o godz. 10 przed peł w U. S. 
Shipp B.10 Grosv«nor Gzrdens, Londyn Oststnl termin przvjm. 
ofert 10 dni po pierwsiem omleszezenlu ogłoszeni« tego. U. 8. 
Sh. B. ma prawo odmów ć orzyjecia ciert, Podpis. F, Ł. Ferris, 

sp«c. kem, U. S, Shipping Board. 1732


